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Ciężkie dni Lwowa.
Lwów, 38. grudnia.

Od ośmiu tygodni żyjemy w  wirze walki. Nie 
milkną echa strzałów najrozmaitszego gatunku, 
a tak się je nauczyliśmy rozróżniać, iż kilkuletnie 
dziecko — z wprawą doświadczonego frontow­
ca — opowie, czy grają „роШ“, си£ IB-ceuty,- 
metrówki... -

Przeżywamy piekle. Pożary,, mordy w biały 
dzień i aresztowania —- wszystko to znamy z 
czasów’ panowania narodowych demokratów a- 
kr&iński któryiń — jak szaleńcem — dano 
w ręce b y tw ę: pułki regularne, składające śię 
z Ukrain- w. Teror, ucisk, swawola panoszyły 
s ę w piei wazyćh tygodniach listopada. 1 nikt 
w mieście nie był pewien swego życia. Ani cl, 
w „obozie polskim ostrzeliwanym przez arty- 
leryę ukraińską i karabiny m aszynowe; ani ei, 
k*órgy podlegali ich władzy. Życie bowiem jed­
nostki zależało od hu®ort Solnie, га nk.-aińskie- 
go. Znamy wypadki zakoń .zenia rewizyi w  ten 
sposób, iż odchodząca рэ roi na wiwat m tcełn  
w mieszkaniu granaty ręczne...

Ginęli ladzie, płonęły wsi i getaely. Krew 
zalewała bruki uliczne, obryzgująe mary ka­
mienic i mieszkań. Huk armat «sypiał ludzi w 
nocy a budził rankiem... Zniszczono dra karnie 
polskie, aby uniemożliwić pebliezneśei informo­
wanie się o bieżących wypadkach. Równocztiei 
„Diło“, ówczesny organ urzędowy — puszczało 
w ulice Lwowa wieści o ewalce spiesznej* w 
zachodniej Galieyi, twierdząc, iż oczekiwanie 
sta :tąd posiłków zakrawa na kpiny... Śladem 
inkwizytorów hiszpańskich, stosowano tortury 
moralne.

Skończył się najazd ukraiński we Lwowie. 
Lecz pod jego bramami stoi wojsko niemieeke- 
ukraińskie, chcąc — jeśli nie siłą głodem 
zdobyć utraconą stolicę.

Ludność zwykłe w pierwszych dkiaefc listo­
pada zaopatrywała się w ziemniaki. Akey* U- 
kraińców uniemożliwiła to. Mieszkańcy pozo­
stali bez głównego środka żywności na dłngą, 
ciężką zimę.

Ale nie tu kres męczarniom ówierćm.iU#ao- 
wej ludności.

Każdy dzień wykazywał nowe braki Wek«- 
tek uszkodzenia kotłów w gazowni byliśmy 
pozbawieni gazu i światłe. Wskutek zrabowania 
magazynów żywności przez Ukraińców, groził 
nam głód. Z trudem niemałym zażegnano stra­
szliwe jego widmo. Jednakowoż pozostały nie­
domagania aprowizaeyjne, nie dając się w za- 
pełności usunąć, zwłaszcza, że zarówno gospo­
darka miejska, jak i kontrola rządowa aie dzia­
łały z należytą energią, by ukrócić nadużycia 
podwładnych organów' i zbrodnicze praktyki 
paskarzy.

Zabrakło też opału. Ladzie rąbali stófy, 
łóżka i krzesła, nie chcąc się poddać zamarz­
nięciu lab śmierci głodowej.

" I to przeszło, i to minęła. Dziś sprawa opa­
łu rozwiązana keizystnie dla mieszkańców: 
Ш2 i a  go wprawdzie zadużo, ale też niema 
braku.

Zdawało się, że już nas patatem nio gor- 
zego nie spotka. Te przypuszczenie jednak 
yło nietrafne. Albowiem Ukraińcy po bawili 

nas wody, uszkodziwszy W*dech}g,-

óstalni jest tak wymowny, że komentarze 
zbyteczne. 1 ote widzimy „ogonki", nieznane 
ehyka nigdzie: wedowe*. Dokoła studni publi­
cznych zbiera się tłum kobiet i dzieci z konew­
kami i dzbankami w ręku. Niektóre przynio­
sły « sobą baniaki, aby wodę „zmagazyno­
wać \  Przy studniach sceny rozpaczy, kłótnie 
i aWady •  pierwszeństwo.

Często uśmierza zebranych straż obywatel­
ska. Widzimy te najnowsze ogonki o zaraniu, 
praca dzień cały i do późnej nocy. Na dworze 
mróz, zimno, wicher. Ponad głowami zebra­
nych przelatają strzały armatnie, pękają szrap- 
nele i granaty. Oni jednak, nie zwracając 
uwagi na tych posłańców śmierci, czekają 
chwili, w której zdołają uskuteczuić swój za­
miar. Pragn fi — 

Grzmot ar "Л 
rozlega się nie 
each. Ponad v:-:r 
czasu de czasu p* 
leci szybko wda

wody!
i karabinów maszynowych 
wicie w opustoszałych uli- 
7 ty gmachów błyśnie od 

te światełko zielone, prze- 
i zniknie, jak spadająca 

gwiazda. Wkrótce słychać huk.
To lot Śmiercionośnej, niszeząacj kuli. Gdzie 

uderzy tam ruina, krew i trupy.
Щ ,

Po godzinie siódmej ulotniło się światło 
elektryezee z ulic i mieszkań. Atoli wróciło

wkrótce. Wybryk swój jednak powtórzyło 
o godz. 2-ej w nocy. W chwili najbardziej 
wytężonej pracy redakcyjnej. Maszyny do Skła­
dania stanęły. Zabrakło prądu. Przy świeczkach 
łojowych towarzysze zecerzy, męcząc się i mo­
zoląc, dokończyli układa pisma.

Biuro korespondencyjne nie pełniło swych 
czynności z powodu braku światła.

Czy praca publicystyczna w takich warun­
kach nie jest trudem ? Zapewne, ale jest także 
obowiązkiem, który spełniamy.

Podawaliśmy Ukraińcom ręce ku zgodzie. Se- 
cyaliści polscy mają dość siły, by zmusić inne 
partye do zawarcia г nimi pokoju. Ale tej siły 
brak jest socyalistom ukraińskim. I dlatego 
szaleje bratobójcza walka, płoną wsi, padają 
trupy, czerwieni się krew. Przeżywamy piekł# 1 

Skończy się ono jednak niedługo.
Zastępy zbrojne p. Kością Lewickiego —- nie 

narodu ukraińskiego! — do Lwowa nie wejdą 
ani dziś, ani jutro. Chyba po kongresie euro­
pejskim, o ile on na to pozwoli.

* { p. , p  П  K
Przeżywamy ciężkie dni, zwłaszcza proleta- 

ryat. Skutki rządu narodowych demokratów w 
społeczeństwie ukraińskiem. Wyciągnijmy stąd 
naukę i wierzmy, że owe ciężkie dni г-ię już 
kończą. Nad Lwowem czuwa Piłsudski! tk. * i

Komunikat biura prasowego.
Z dnia 28, grudnia.

Ш  l i l t f ł*  t m e  spłynęły w efcetie) Lufowa spekojaia. ti godz, 3-elsj pepetedeia rezpe- 
ezął Iłeprtyjiełtł ee frosete od Krzywezys de Slekawa ogólny atak, eetrzeliwając rówaesześaie 
artyfąpyf atleto.

W odełoke Krzywtzye i РеЬвІвекі atak ot^rzyjaciofeki odparte. Ukraińcy cofnęli się, zo­
stawiając kilkadziosięt tropów I raaoyeś. Wafki na linii Pasieki miajskie-Peraonkówka trwają dalej. 
Б Ш б Ш Ш Ш Ю И И Н »

Sytuaeya bojowa.
liOÓCD, 28. grudnia.

JeS wczoraj podkreśliliśmy niesłychane bar­
barzyński* metody Ukraińców, Dziś ponownie 
padały granaty na miast® i w punktach, gdzie 
niema żadnych Objektów wojskowych.

Wynikiem tej dzikiej strzelani my są ranni a 
nawet jedna osoba zabita.. Obarami temi są 
naturalnie osoby cywilne, które stały na ulicy 
w cela zaaprewizowania lab zaczerpnięcia wo­
dy ze sdudzieśt

Komenda nkr. nie oszczędza swoich żołnierzy. 
Świadczy o tern np. to, 8e w czasie ataku «kra- 
ińekiego w dniu 27. bm. na niektóre odcinki 
pędzono do ataka podwójne linie tyrałierskie, 
eo, naturalnie, «powodował® tem większe straty 
w szeregach ukraińskich.

Chorąży ukr. i jego patrol, która się znęcała- 
nad jednym z jeńców naszych — zestali w cza­
sie kontraataku wcięci do niewoli. Z chorążym

postąpiono wedle przepisów wojskowy cb-
Dziś ponowili Ukraińcy swoje ataki; tego 

«Ыа atoli nie rano, lecz wieczorem od wsehedu
i południa. Reznltat podobny wczorajszemu. Po- 
zycye polikie «trzymane nadal. Straty wroga 
b. ciężkie.

To, że pociski artylerayekie padały dzisiaj. 
do miasta — nie świadczy wcale o posunięeiu 
się Ukraińców, gdyż działa najlżejsze biją na 
10 km. a cięższe na 15 km. itd. Pocisków je­
dnak z ciężkich dział nie zauważono dotychczas 
u Ukraińców. ?

Zgaśnięcie wieczorem św iatła elektrycźnzgo 
w c z ę ś c i  m iasta - r  została spowodowane *e- 
psueiem się maszyny, jak doniesiono telefoni­
cznie z PersoakówRi. Zatem stan  tak i nie potrw a
długo,

W końcu nadmieniamy, że wczoraj w południe 
przybyły liczne posiłki wszystkich rodzajów 
broni; żołnierz doborowy i doskonale wyekwi­
powany ; fowar/jszyła mu orkiestra, która mar­
szami swymi wzbudzała prawdziwą senzacyę 
wśród publiczności.

TDemobilizacya w Ameryce.
Holenderskie biuro prasowe .Radie* donosi | skow yeh, znajdujących się w Stanach Zjednoóżo 

г Waszyngton* i Szef sztab* generalnego Marchinych, 30.000 żołnierzy, 
donosi, f* demebHteĄje wę t  sił woj*
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JYowiny z  dnia.
OD ADMINISTRACJI.  Numer dzisiejszy 

„Dziennika Ludowego14 wydaliśmy w nadzwy­
czaj trudnych okolicznościach, jak bowiem wia­
domo brak w mieście naszem oświetlenia elek­
trycznego a temsamem i prądu dla popędu 
maszyn. Puszczamy mimo to — chociaż 
то zmniejszonym formacie — nasze pismo, co 
będzie chyba najlepszym dowodem naszych usi­
łowań by swych czytelników nie pozostawić 
w tak ważnym momencie bez wiadomości,

Strach „Porannej1' ma wielkie oczy.
Onegdaj w lokalu dziennika „Wpered", or­

ganu socjalnej demokracji ukraińskiej, przepro­
wadzono rewizyę i aresztowano kilkadziesiąt 
osób. Wjpuszczono je wkrótce, zatrzymując 13. 
Donosi o tein zarówno , Wpered", jak i „Gaze­
ta Poranna11. Ta ostatnia jednak, pisząc o tem, 
zapytuje zdziwiona ;

—  „Go jednak w redakcji robi at kilkadzie­
siąt osób naraz ?“

W tem zapytaniu jest strach, który ma wiel­
kie oczj. Kto wie, czj nie spisek... „Kilkadziesiąt 
esób naraz41... Może z karabinami maszynowy­
mi, ukrytymi gdzieś w szufladach biurek redak­
cyjnych? Wszystko możliwe.

„Wpered“ wyjaśnia sprawę. Układ zecerski 
tego dziennika się rozsypał. Numer nie wyszedł 
o zwykłej porze. Polecono więc kolporterom, 
by przyuyli o godz. 5 popołudniu, gdyż wów­
czas ukaże się „Wpered14, choć tylko w objęto- 
śei bardzo małej. Kolporterzy jawili się w ozna­
czonym terminie. Również kilku prenumerato­
rów. W tymsamym jednak czasie przybyła 
patrol celem przeprowadzenia rewizji. O-ecnym 
W lokalu „Wperedu14 przeglądnięto dokumenty 
osobiste, a 13 aresztowano uo wyjaśnienia pew­
nych okoliczności.

Tyle oto. A „Poranna41, napisawszy o „ma- 
sewych“ aresztowaniach, przestraszona, zapytuje :

— „Aż kilkadziesiąt osób. naraz ?“
Niech „Poranna1 spokojnie czeka „Wieczor­

nej11. I niech nie okazuje zmysłu shurłok-hol- 
meskiegD  ̂ bo w jej niewinnem zapytaniu wy­
łazi on jak szydło z worka.

Bez obaw i donosicielskich zdziwi, ń, „Ga­
zeto Poranna111

*
W sobotę aresztowa no redaktora „Wperedu“, 

Porfirego Buniaka. W sprawie uwolnienia jego 
interweniował tow. A. Hausner. Decyzja władz 
wojskowych w tej sprawie dotychczas nie za­
padła.

Ofiaiy strzelaniny ukraińskiej.
P o d c z a s  wczorajszej strzelaniny zabita zosta­

ła  w' ul. Janowskiej kobieta nieznanego nazwi­
ska. Przewiezieniem zwłok jej do kostnicy zajęły 
się odnośne władze.

Nie na tem jednak koniec ofiar ostrzeliwa­
nia miasta. Odłamek bowiem szrapnela zrani! 
też 53-letnią Teklę Dudę w chwili, gdy czyściła 
szyby w gmachu ratuszu.

Ponadto 13-letnia Elza Klopten uległa zra 
Mieniu w rękę w ulicy Żółkiewskiej. Spowodo­
wał je granat.

Ofiary strzelaniny ukraińskiej odwieziono 
do szpitala powszechnego.

Wezwanie. Wzywa się pono»nie wszystkich właści­
cieli realności lub ich zastępców, w których domach 
z powodu działań wojennych od dnia 1. listopada 1918 
powstały szkody, by poorali dla sieb.e i dia swoicn 
lokatorów odpowieunie b ankiety w grupie statysty­
cznej Oddziału prasowego ul. Fredry 2, IV p. i zwrócili 
je po wypełnieniu do tegoż biura najpóźniej do dnia 
31. grudnia 1918.

Stare maniery. Ze sfer kolejarskich donoszą nam: 
Niektórzy urzędnicy kolejowi jeszcze nie zdołali oswo ć 
się z nowymi stosunkami i zdaje im się, że d..wne, dia 
niektórych „dobre*,czasy austryacKie jeszcze nie minęły. 
Znalazło to swój wyraz przy wypłacie dodatków, przy­
znanych obecnie personaiowi koiejo»emu. W dyrekcyi 
kolejowej wypłacono te dodatki zaraz po świętacn, 
a inny personal miał czekaC... na banknoty. Dopiero 
energiczna postawa personalu i interwencya u p. dyr. 
Barwicza wpłynęła na wypłatę. Szczególnie p. kasyer 
Blk swojem aroganckiem zachowaniem zasługuje na szcze-

Ш Fh «acz. red. I redaktor odpowiedzialny; Jan

„DZIENNIK LUDOWY11

gólne uwzględnienia. Dla utrzymania tak pięknie zapo­
czątkowanej solidarności całego personalu, apelujemy do 
ogółu urzędników kolejowych, aby wywarli swój wpływ 
na tych swoich kolegów, którzy jeszcze do nowych cza­
sów i nowych stosunków nie zdążyli się przyzwycza C.

Z lwowskich plag. Mamy ich Wiele — rzec uiożna tyle, 
ile potrzeb codziennego życia. Przy dotkliwym braku ar­
tykułów spożywczych i użytkowych, władztwo lichwy roz- 
pleuiło się potwornie, wtrącając szerokie koła ludności 
w położenie naprawdę rozpaczliwe, Jedną z najcięższych, 
nieustających trosk jest brak nafty, dzięki czemu olbrzy­
mia część mieszkań bywa oświetlana świecami. Na to 
jednak mogą sobie pozwolić ludzie bardzo bogaci, gdyż za 
jedną świecę cieóką i w lichym gatunku płaci się 4 K., za 
nieco większą, 7 K! Świeczka taka wystarcza tylko na je­
den wieczór. Cóż więc mają czynić ci, którzy żyją z rę­
kodzieła czy pracy umysłowej? biedy mają pracować, 
zwłaszcza, obecnie, w okresie najdłuższych wieczorów?

Kradną bez przerwy. P. Maryi Kamieniohrodłkiej skra­
dziono z mieszkania przy ui. Chrzanowskiej pod 1. 11 
rzeczy, wartości 11.58U k. Aresztowano za kradzież kie­
szonkową Stanisława Jaskólskiego.

I to daje zysk. Aresztowano wczoraj . lti-letniego Ma- 
ryana Grześka za wybieranie ze skrzynek pocztowych li­
stów'. Czynił on to utetylko dia zabawki lub z psoty. Gd- 
klejał bowiem marki i spieniężał. Oddano go do domu 
„poprawy* — aresztu, — gdzie się zapozna z teóry.ą 
zbrodni i jej propagatorami.

Д —-1»“ w ruchu! O tem śię przekonywa publiczność, 
niestety, ze swoją szkodą. Złodzieje bowiem Kieszonkowi 
znowu odbywają pouróż wozami tramwajowymi.. „K—Du 
i kradną, co mogą. Wczoraj uaprzykład ukradziono p. 
Jadwidże Cliebio," semitiarzystcc, pugilares " z kwotą lUu 
koron, medalik i różaniec srebrny. Pobożny Modziej ulot­
nił się niewiadomo gdzie.

aNabvżfiiś*, nieznany, niestety, z nazwiska zjawił się 
wczo-aj w kościele kąimencKim i skradł p. Irenie Sche 
torpę srebrną, zawierającą zegarek złoty.

Z kuonui oaywa ele łaj.przy ul. Teodora skradziono 
9 stołów i 17 ławek, akutki ьгаки opału. ‘

- Transport jeńo w. Wcźoraj przeciągnęły miastem 
szeregi jencuw ukraińskich; wciętych W' ostatniej walce 
do niewoli. Prowadzono nadto w trv umiainym pocno- 
uzie ztiobyie dniała armatnie i amumvyę.

Pożar 1 kradzież w magazynie Krajowego biura pasz. 
Onćguaj wybuchł skutkiem ekspiozyi granatów,! itmycn 
pous-.ow pożar w magazynie krajowego biura -p^sz, 
mieaZvzą eóo się w Rżezni .«uejSKiej. pastwą ognia" padła 
wielkaiłuśe wor^ow będących własnością nanuestni.ua. 
W_ czasie gaszenia pozaiu skraużiono z Wewnątrz biura 
znaczną iłusc maszyn uo pisania t innych przedmiotów. 
bZKOua wynosi okuło lU.upU k.,

Do młeszzania Romana Struźyńskiego, urz. banku 
przemysłowego, dostali ś.ę w cżaśie jegći nieobecności; 
jacy» nieznani sprawcy i, po ruzuiciu szat, zabrali stam- 
tąu znaczną ilosc garuerouy oraz innych rz_<zy, wy.zą- 
dzają^ sz..ouę na lO.UUO, k.

Zakwesł. ooewaua wóiUa. Bernardo.wi Klappowi za- 
kwesiyonował st.azniK straży bcZpieczeżs.wa większą 
iivść wódki, ..tóią ten woził w niewiadomym celu.

№ J

3  przemyśla.
Przemyś', 26. grucb.'a.

W mieście jna&zem panuje ^po-tój. Ougosy wał­
ki z Ukraińcami już umjikły V/ mieści i naszem, 
przenosząc się dalej., Aprowizacya dobra. Dro­
żyzna wprawdzie istnieje, jest ona jednak znacz­
nie mniejsza, jak słyszymy, niż wie Lwowie. Mamy 
poddostatkiem tłuszczów, mię a, chleba, który na­
być można wszędzie. Ceny uą ил,іа*коѵѵапе.

Życie partyjne bardzo żyv/v. k^ua robotnicza 
przemyska pracuje intensywnie, a praca jej spo­
tyka się z ogóiinem uznaniem mieszkańców.

I ) e p e S 3 e .
S tr ze la n in a  m  B u d a-

peszeie,
Budapeszt. Wczoraj po poł. przed kawiaijnią 

przy ul. Rakoczego przyszło do strzelaniny, pod­
czas której zginął pewien cnorąży mary nur.,i i je- 
den żołńierz, a 7 oąób zostało zranionych. , i;a- 
nego żołnierza, który biegł z nożem w. ręku, -we­
zwał komendant gwardyi ludowej do spokoju. 
Żołnierz nie usłuchał tego. Na to wyszedł z ka­
sami chorąży, marynarki, który dnia poprzedniego 
miał zatarg.-z. komendantem gwardyi i strzelił 
do-niego. Komendant w  obronie własnej strzelił 
do chorążego. Ten padł na ziemię. Wówczas tłum 
zaczął strzelać. Podobno strzelać miano z pałacu 
Lutra; Tłum ruszył poid pałąc i począł go ostrze­
liwać. Straż wkrótce przywróciła spokój.
g”  MSE.!» '-■■■■І'У-' i\ и;

J e s z c z e  is tn ie je .
z Berlin. wFreiheitu organ niezawisłych soc. 

dem. pisze: Zajścia z pismem „Yorwarts* dały 
powód dó najdzikszych pogłosek o upadku ga­
binetu i objęcia władzy przez Ledurooura i 
Liebknechta. W pogłoskach tych niema słowa 
prawdy.

C o  F ran cya  straeS ła  
w s k u t e k  w o j n y f

• Prusacy gospodarzyu w niej juk u nas, 
Straty 65 miliardów i

v N A D E S Ł A N E ,  j V j
Za rubrykę' tę redakcja ule odpowiada.

MAKS GLASEEMAl
Z m o g li  H t t u m m L & Y  , 

Odlemarnia laBlsc fi аарайш m diiouicii 
oraz taBryaa stemplu яапешквюусіі

iwow, ii. шпала 19....fula: lymasM 1.

Zakład lebarstta-deniysiycziiy
Dia Władysława Mm i J ó z i Mmśi
wyKOuywa wbzeiiue czyuuoski dentvi>ivvzne чѵвше uąjnow­

szych systemów u l .  АіС.о$><е>х-*хіім;еь U ,

Jtotatki.
„Liga Blezawisłeśoj44, bezpartyjna organizacja inteli- 

genvyi, rozpoczęła wydawaniu ouok tygodnika naukowe­
go „іхиішга Polska* — pismo uiome p. t. „Uhwua bie­
żąca*. Fismo cecnują artykuły rzeczowe i lojalne stano­
wisko wobec polskiego iządu. Wyszło już 4 numery tego 
pisma.

„Zołn.erz polskP. 15 b. m. okazał się 1 numer tygo­
dnika, poświęcanego idei i doli żołnierza polsMego pud 
naczelnem kierownictwem znanego literata i oiicera 
wojsa роізліеп J. Kadena-dandrowskiego.

paryz. m  posiedzeniu izby deputowanych po­
raź pierwszy przedstawiono oszacowanie strat, 
poniesionych, wskutek pobytu Nie?: »:ów w  pół- 
tiaunej i {wschodniej F rancji. Miektór.. części kraju 
są  absoiujnia zniszezoka. W. Kaims na 14 tysięcy, 
domów, 12 tys. jest zrówinapych z ziepiią. W Lons 
lnie pozostała ani jedna ściana wj całości. Liczba 
zniszczonych domów wynosi 2b0 tysięcy. ( e ta  
w  • niektórych •. miejscach przedstawia tak s t r a t ­
ny obraz, zniszczenia, ze poproś tu n ie m ożną sebio 
•yjyobrazić, jak ją  będzie można znowu uprawiać. 
Sto tysięcy hektarów  znajduje ię w! tym staniu 
i  -potrzeba będzie ...szalonego i . nadu pracy m a 
zrównania ziemi i przywróć dawnego stanu 
kultury. Niemcy, sysfcematyerw.. b acowali nad 
zniszczeniem fabryk. Wywieź i . eh wszystko, 
co im mogio być.pożytecznem. iu , vżcgo m e mo­
gli zabrać — rjuszezyli. Kopalnie s oją pod w o­
dą. Wielkie piece całzowic e zniszczone. Prze­
mysł włókini iiy doznał tego samego losu. W  prze­
myśle druklarskim wszystkie czcionki z drukarni 
Francy!. północnej zostały wywiezione. Zniszczone 
doliiyi i  budynki można ocenić najui.iiej na 5 mi­
liardów. Straty w  inwentai _ u, lasach wynoszą 
około 10 miliardów. Ogółem straty  m oąpa obli­
czyć w przyoiiżeniu n a  65 miliardów].

Popierajcie Pal. Pożyczkę P ań stw .!

DROBNE OGŁOSZENIA. У
Komunikaty. * i

KonsiiBi Drukarzy zawiadamia członków, że ma jeszcze 
do zbycia pewną ilość materyałów odzieżowych, jak też
i gotowych części garderoby oraz obuwie. Ceny nadzwy­
czaj niskie. .

Kolporterów I koipoiterki oraz chłopców do sp: c 
gazet przyjmie Administracya „Dziennika Ludów -..a 
Lwowie,.- ul. Sykstu$ka 21, 11. p.

Służącego lub dochodzącą posługaczyę przyjmą ft;i- 
ministracya „Dziennika Ludowego“ we Lwowie, ui. S_yk~ 
stuska 21, II, p.

Saeąynefc . . . Drukiem A. Goldmana we Lwowie, Syksiuska 19.


